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C h ł o p - k a t o l i k .

Niema dz.siaj ważniejszej rzeczy dla 
polskiego chłoną, jak zrozumieć i poiąć 
dobrze, co zn a jzy  byu k a to lh ie m ?  Ford-  * 
jam już to, że odpowiedź na to pyta­
nie ważną jest ze względu na  naszą 
w i n "  święlą. Pom ijam  i to, że dzisiaj 
byle kto woła i krzyczy: „Ja przecież 
jestem kato lik iem ” i takiemf słowami 
bałamuci biedny lud. Ale najważniejsza 
jest odpowiedź na to pylanie z lego 

względu, że 
p s w n a  b s s U i n < .  g -  Z E ła  v  M a f o p e l -  
s c e  s z o r t y  j a w n i e  w l i  o d  c M c p ó w  h e -  
r e z y e  © a s te z e p iŁ M s iw a  o d  p r a w d z i ­
w e g o  K o ś c io ła  ' z y m s k e - k a k  l l t k l le g o ,
a m im o io śmie bezczelnie twierdzić, 
że przeciwko wierze św., w  której ojco­
wie nasi poumierali, mia nie występuje.

 ̂ Jednem u znanem u w Polsce wrogowi 
Kościoła katolickiego zarzucib raz chłopi 
ba zgromadzeniu, że występuje przeciw 
Kościołowi Na to ow pan, obe< nie po­
seł, wyciąga z kamizelki, widocznie 
przygotowany naprzód, szkarderz i ko- 
>onkę, rozpuszcza i podnosi w góro, 
Wołając: „Chłopi! patrzcie, jak  mnie to

księża prześladują. Czyż ja to nie kato­
lik? Czy nie m am  szkaplcrza i koronki? '1

Na to chłopi zbaran«sli i n ieslch  ani 
jeden się nie znalazł taki, coby ow em u 
„katolikowi” ze s?kaplerzern i koronką 
w  kieszeni, dał ciętą odprawę.

A dlaczego się nie znalazł? Dlatego, że 
n l o j e d e i  c h ło p  z  d a  n ie  n i z  r o s u m ie ,  

c o  t o  z n a c z y  'syć  h a t ^ ł i t i i c m .  1
Kogóż to bowiem  nazyw am y katoli­

k iem ?  Czy tęga, co księdza w  ię k ę  po­
ca łu ją  7

Niel Bo i żyd ilu ter  i moskal leż m o­
że księdza w  rękę pocałować, a przecież 
nie są kaloiikami.

Czyż kato lik iem  je s t ten, kto de Koścoła  
na sumę chodzi?

Niel Bo do Kościoła : pies czasem 
wleci, a ,ok go chcą wypędzić, to na­
wiń skuc/,y i nie chce wyjśd, a przecież 
pies nie jest katolikiem,

A może kaloiikiem iest ten, co szlca- 
plerz na szyi zawiesi i różańcem r ę lę  

•poobwija, a książkę nabożną do kościoła 
pod pachą nosi?

N:ri Bo w  lakim razie gwoździe, 
na których po sklepach wi«zą różańce
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i półki, n a  który cii leżą książki do n a ­
bożeństwa, leż m iałyby być katolikami, 
a  przecież nie są.

Więc ten jest katolikiem, k to  m a 
w dom u obrazy i pasyjkę? I to nie, bo 
w' żydowskich — niesLely — sklepach 
są rów nież obrazy katolickie i krzyże, 
a  przecież przez to żyd nic staje się 
katolikiem.

Wiesz ca ci nawet powiem? Nie jest 
katolikiem  nieraz i ten, cc do spow ie­
dzi i Komunii ś\v. przystępuje, — _ bo 
ileż to święlokradzkich spowiedzi i ko- 
munij, jak słyszymy nieraz na  misjach!

P raw uą jest, że dobry7 katolik p rzy­
stępuje często do S ak iam enlów  , św., 
p raw dą jesi, że się modti, na książeczce, 
czy różańcu i chodzi do Kościoła, ale 
nic z lego jeszcze nie stanow i o jego 
katolicyzmie.

Przypalrzno s ię n .p .  takiemu jeńcowi 
bolszewickiemu. —  On , się modli, jest 
ochrzczony, wierzy we Świętych, w Ma­
tkę Boską, wyznaje siedem Sakram en­
tów, przy jdzie czasem do katolickiego ko­
ścioła, jifJnak nie jest 1 sisJikiem. Dlaczego?

Dlatego, że 
K^łtOlEiB@!5H |3 S l  SrtO  I@S4 g c ls i f t

s'ąss©oty s  K at€»ii€kiEW  K a ś e iw S e s n .

A poozem poznać, że ktoś jest żywym  
członkiem Kościoła, zwanego Katoli- 
CKim, czyh takiego slowarz}Tszenia, uo. 
którego pow inni i mogą wstąpić wszy­
scy ludzie? Poznać to łatwo, tylko czy­
taj łiważnjs, a raz na zawsze nauczysz 
się, kto jest katolikiem.

Każdy z nas wie dołu ze, poczcm po­
znaje się polskiego żołnierza. Wszak nie 
potem, że m a głowę na górze, a nogi 
n a  dole, nie potem, że m a  m u n d u r  
żołnierski, bo w  m u d u r  byle kto może 
się ubrać, naw et złodziej i banoyia. — 
Nie po tern poznajesz żołnierza polsłoego 
że m a przy sobie karabin, , szablę lub 
bagnet, bo i żołnierz niemiecki m a tak­
że "broń, — sSa żołnierza polskiego po­
znajesz pa tern, że

j e s t  p o s i a n y  posjease?*®  p ^ t e f c i a g o  
W o ^ a

[, dn. 27 Lutnio 1021 i:

A że naczelny wódz nie może każdem u 
żołnierzom: osobiście rozkazów w y d a­
wać, więc wydaje przez różne kom endy 
D. O G., garnizonowe i t. d. Kio jest 
przyjęty do wojska ■ do tych rozkazów 
polskiego wodza naczelnego s ę  stosuje, 
kto  te ro /kazy  nolskie spełnia, ten jest 
żołnierzem pclfkim. A gdyby się -trafił 
w  polskiei armii zołnierz, choćby w m u n ­
d u r  polski ubrany, ale spełniający roz­
kazy naczelnego wodza nie polskiego, 
lecz niemieckiego lub bołszc v:iekiego 
: gdyby to  wyszło na jawę" to t opy się 
wtenczas siało?

Takiego żołnierza wyi zucouoby z armii 
j s k d  S S P 2 j^  PaliSM I 

s.ny v.f
Diaczego? ił o przez ;; i e j > o s 1 u sz c ń s t\v o 

przez zdradę !]irzez dezercję, żołnierz 
ów  zrywa ł^sznsść z arm ją, a  stale s :ę 
zdrajcą Ojczyzny. I choćby ten żołnierz 
tyołał „Jam jest dobr r, polski żołnierz, 
jam  w ierny Ojczyźnie, ja i/ronię Pc laki' , 
n ik t by  zdrajcy nic wierzył — i słu­
sznie
, j$  U W W kS il l  K a l isk i  Któfció?,

ta --sorsjs. WjaSztsjn naczelnym z ńzk&fa 
Boga samego jssł tutaj Ojciec św. PvUiv.!»'a- 
dnę ma krms?rsiSą jest sfrebswisńsb/e, żoł­
nierzami s? kaWteyi Ktc zaś issl przyfity 
da tsj ariuji przez chrzest, kts jest pcs.łuszny 

ro zk azo m  Nasze-lnego 1 W stiza K atolików ,

T f e R  I  t y g s & a  j p ś |
Kio zaś władzy Ojca św. w  rzeczach 

wiary, oraz obyczajów pmbiicznych i p ry ­
w atnych nad sobą nic uznaje, kto solne 
kpi z Ojca św. jako z ..jakiegoś tam  
la lian? T kto rozkazów w ydanych w  imie­
niu naczelnego wodza przez biskupów 
nie s ł u c h a j  

f&jB s to  r&sg a a  i3S»
icatetifkiasft-, — IkitołStJftjM W© I®*?.
Jak ten żołnierz, który nie słucha roz­

kazów naczelnego wodza, a tembardziej 
ten, k tóry  przeciw wodzowi naczelnemu 
i jego kom endantom  jaw ny b u n t pod­
nosi — jest zdrajcą Ojczyzny.
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Tak len kaiolik, który zryw a la- 
rzność z papieżem, fdZSCtwkB Stsliey Apc- 
sttslsliei i całemu Jej tfe£&#t&śsiwu wro­
ga w fm m z,
Cii3 j e s t  f&S E le  z & r s i f f t

K o b i a ł a  P t a S e l ^ l E g o I  
O. bracia chłopi, wy chłopi ksfeśłcy, 

przejrzyjcież już laz  na oczy i patrzcie- 
co się koło was dzieje!

Przecież ci, co przeciw reiigji ka to ­
lickiej walczą, fąż  dziś drugi raz Pana 
J v n sa  nie ukrzyżują, bo On lyiko raz 
ki waw o cierpiał.

Przecież Kościoła, gdzie się na rno* 
lihlwę zbieramy, nie podpalą, ani d y ­
nam item  nie wysadzą, boby ich zanikli 
do krym inału.

Oni w ybierają drogę, jaką wybierali 
wszyscy prześladowcy Kościoła przez 
w,s/vslkie wieku 

•fyca św. i Inp.-airów ka! Ais*; ich bło- 
ł*r»i ekriucafę, zeliftizajg, eessr.Rt»|ą, — jak 
się jeden Iraii judasz, to tyczą, ze v  szy­
bcy judasze. A itlaczego? Dłalego, że 
przez te krz}dd i ujadania obcą oni

l u d  k a t e l l c f c i  o d  ł & e s n o S c s  
z  K o & c i o l e m  K a t o l i c k i m  

© d e r w a ć i
I cóż my na ta sń epy, —  riic? Q nie! 

irtiiczse pasu nie v/oHo S Ale zorganizować 
się nam trzeba wszystkim pod sztandarem 

sirtnnielwa KstoSieko-łissowepo
i  p r o w a d z i ć  p o l i t y k a  c h ł o p s k ą  

aS@ p d E i f ^ k ^  z  l a g i e n i ,  
p o i i t y k g  b t a t o E i c i i a l

Wasz Tadeusz Hebda, rolnik.

t e  Sejmu.
Na p ;ątkowcm posiedzeniu Sąjimi, ■% rzędu 

21*1, ndozj urno pierwszy raz -wniosek posła Ma- 
SJaajki w sprawie polepszenia bytu o ganM om, 
poc/zom wniosek ten odesłano do komisy', która 
uyitazi o irm  swoją opinię. Następnie uchwalo­
no wydać rządowi posła Pąbala za obrazę urzę­

dników w Tarnobrzegu, oraz tam tejszych sto  w, 
spółdzielczy cli.
“ Tteiesiatki różnych interpelacyj, które zgłasza­
ją  posłowie, świadczą jak baudzo potrzebny jest 
w naszych rządach senat. Sejm bowiem uchw a­
la cały szereg ustaw dorywczych, żic obm yśla­
nych, k tóre w praktyce ciężko wykonać, I stąd  
całe mnóstwo inlerpeiaey L

Nadmiene też trzeba, że niektórzy posłowie, 
zwłaszcza stapjńczycy, r.ic mogąc inaczej swo:ch 
zacnych nazwisk przekazać potomności, wno-azą
0 byle co hitei-pclacyęt Podobno z klubu stapiń- 
czyków ,$ław ny“ pewien działacz ma zaiuterpe- 
lować rząd, dlaczego dotąd w  Malopolsce mało 
śniegu spadło.

W dalszej dyskusyi nad expose pierwszy 
przemawiał k. parron Adamski wybitny przywód­
ca Naród. Chrz. Klubu Robotniczego. Uosfeoeialo- 

t, go poem ów teuia, pierwszorzędnego .polfcyka, 
poddającego rzeczowej kry tyce ińecloinagatra na­
szego państwa oraz błędy i zaniedbnia Rządu. ca­
la Izba słuchała z wiołkiem zainteresowaniem. 
Nie szczędził mówca naszej lewicy bardzo cię- 
żiuh zarzutów, a niezwykle cięte uwagi poświęcił 
rozgoryczonemu mężowi stanu. Daszyńskiemu.

Następne posadzeniu Sejmu 212-ste rozipauzę- 
ło nię we wtorek. 22 lutego, na które m zeikońem- 
no dyskusyę nad expose oraz wysłuchano odpo­
wiedzi premiera, o czeai napiszemy w  wretęoarym 
numerze.

Marszalek Sejmu w porozumieniu z klubatrn 
zarządził, że W elkanocna ferye sejmowe rozpo­
czną się dnia 13 marca i będą trw ały 3 lub 4 ty- 
goiuiie. Ostatnie plenum sejmowe odbędzie się 
18 marca. Sejm obecny uchwali w trzeo/em czy­
taniu projekt konsfytucyi, o rd y n ację  wyborczą
1 szereg ustaw  już wniesionych do Sejmu. Pracy 
jesfe tyle. że sądzą, iż becny Sejm będzie obrado­
wał do jesieni br.

P o w y b o r c z e  c z k a w k i  

n o w o t a r s k i e j  k s ^ i s * i  ‘w y b o r c z e j .
Komi&ya wyborcza. wr Nowym Targu, czując 

się obrażoną aa wyrażenie s ą posła ks. Madeja, 
jakoby działała trndencyjaże przy wyborach na 
korzyść piaarowców, uznała za stonowne wmieść 

1 skargę na ks. Madeja.
Sejm jedmnkzęywydania posła ks. Madeja ka­

tegorycznie odmówił, ponieważ czyn ten ani nio 
jest • hańbiący, ani, co WT.żiu.ejsze. nie jest fał­
szywy, Sąd najwyższy bowiem uznał slusanosó' 
zarzutów przeciw komisy i wniesiony-eh i uniewa­
żnił wybór jednego piastowogo posła.

Oczy-.yiście kala ta  skarga nowotarskie-' ko- 
n isyi wyborczej '>v!ą; ty lk tf’ . f jorw erkitm 11 pu­
szczonym dla cf&ktu.
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M'eszka, w Patoce około 4 miliony żydów, kto- 
rzy nie pracują ani na rod, ani w kopalniach, 
ani ciężko nie dźwigają, a  jednak  żyją i dobrze 
tyją. Przeklęte to plemię Iziracla opanowało p  a- 
w « całkowicie nasz handel i przemysł. Pebno jest 
żydów po sklepach, biurach, iz/bach handlowych. 
YV ręku żyda spirytus, wódka i rożne „gorące1* 
napoje, którym i się upaja nasz chłop, a  pan ta* 
leże. czasem jeszcze więcej, niż chłop. W  rękach 
żydow skeh najwięcej książek irem oralnych, któ- 
remi fcćują naseą młodzież i grupie panienki, ży­
dzi sze.zą wśród ludu naszego zgorszenie i lozpu- 
stę, boć ich moralność żydowska, a nasza chrze­
ścijańska, to  piekło a  n'ebo. A że niestety wśród 
kateikków n e  żyje się cza,em  wedhig katoPcikioj 
nauki, to w wielkiej części żydzi temu winni.

I z każdym rok ein jes . u nas gorzej. Żydzi 
ccraz ba idzie j s ’ę panoszą., a my na własnej pol­
skiej ziemi zam eniamy s'ę  w żydowskich , uj- 
ków". Idź w sobotę przez lnkasto, to miasto jakby 
wymarłe, sklepy p:aw 'e wszysbklo pozamykane. 
A t łu .to żydzięta, jakby najwyższa polska any- 
stokiracya, w ccp łych  futrach, w jedwabnych su­
kniach, ze zlotemi łańcuchami, jrioczą, jak p ra ­
wdziwi panowie, z góry patrząc na wszys-lóch 
„g o b w 11.

Po też i mają s.ę z czego wmoszyć. Wszak 
n r .ta nasze, to- pczew rż n ie . same żydowL-kie k o ­
ni o n e  e. j  ank ;, te p ienężne go .podarstwa, po o- 
stelą w rekach żydowskich. A jak tam żydzi za­
rabiają? Ń'icktó:e banki m ają setki ly .ręcy ma­
rek czystego zysku na dr: c i !

Mcżnaby o tom żydew .kem  niebezpieczeń­
s tw ^  tomy pisać. Ale n ‘e o to chodzi, bv tyik > 
poznać niebezp'ecrcństwo — lecz. o to, by się 
przed niem b on (■.

Tak! n r  rżsjy się przed ś’-<b.ir.i bronić, t o  Ina­
czej wnet tai b ' IzilSay w wdscy b e ty  czyście 
i w piecu na „sz k-as*1 Żm próiź. Ale jak akp bro­
nić? Czy jKffiwa&ć skler-y ż\ don sVe, rabować? 
Czy cćcinać żydem tiej.-y i brody i śmiać «»!ą 
z nich na k o b jk h ?  Kio! Te a e  jjset ani pr> Iirje- 
|cu, cni po katolicka. ?dv s e  owczej Ironie ron­
im y . J c ś l: chcemy mieć w la sny handel, a, rio  
żydowski, jeśli chćeay . aby ż.\ do w .ki i®  me t u l  
naszych dusz, musbny naśladować c-ą.rlw żv. 
dowsliie. Tak. m ó‘ kochany czytelń ku. Iwdzi tak  
przez nas pogardź: .ii i wyśmiewam, nją.-ą wiele, 
bardzo wiele ęńót. których nr nr kat* "" om brakuje. 
I dlatego właśn'e żwdzi rw ntiu: a na; na swe'ni 
pas ku, że oni te cnoty m.,ją, a my ioli nie m a­
my.

Po-w szą taka cnota żvdo!v-kn test ś!c--3 
przywiązanie żydóitf do s vo‘cj r lir-i'. Nie s łv wn­
ieś pewnie nigdy, wsBj' żyd k 'eac  K ał B  Boga, 
na  przykazana, żebj pluł na swojego w bina, wy­

gadyw ał co ma. swoją bóżnicę. A choćby nawet 
byl żyd i niedowiarkiem — bo i takich jest 
dość —  to jednak rei gię każdy żyd szanuje. 
Gdybyś zaś widział, jak  się poeożny żyd, t. z v . 
chasyd, niodii, jak  on pości, jak  szanuje każde 
. o t o  Pisma św., jak  święci szabat, jak endzień 
mówi długie pacierze, jak  szanuje swojego rab - 
na, tobyś aię nie dizlwił, że ten żyd jest taki ino 
cny i twardy, P-zyw! p en ie  dioj rel'gii daje żydo­
wi niespożytą silę. Ten lud, niegdyś wybrany 
przez Boga, d *»  przez Boga przeklęty, ma jednak 
w swojej wschodniej, eom bkiej krwi wielką, wro­
dzoną religijność. I gdyby kiedyś, co daj Boże, 
żydom sp jfilo bielmo 7. oozu, guyoy poznali, jźjjk 
nasza re.igia chrzośc'jań Aa jest jed y n e  praw­
dziwą, to zapewne z powód żydów mieBbvśm’' 
najlepszych katolików. 7q d'z’s:aj nawróceni ze 
żydo«twa katolicy zr-cadzańą czasem szeregi ka- 
toiiókie, to  przyczyna w tern, że albo na.wTćc'1- 
nio by*'o ob-nidno, dla hito.c a więc w la ź o W  
nie bv'io ńawróc&ntfe. rC o  toż rtfsńśe kr.tałick'e 
apolocizispśtwo nie ur.iV.io z praw dziw o Chrystu­
sową rrdlofia.w wchłonąć w  siebie nowych człon­
ków. Ale -wróćmy do rzeczy^

C ó ż  -alą żydów star,owi potyw lązane do te- 
Kgij. Z tej re"gi' swojej* czem ’ą r r c .  A m* 0 
J rk io  JoT: przvw! '.ggal-s nesze do re1 «i k r f ’/łi- 
c’ "2'?  Fn*’r-nre śiię to n.tileiv.e.j w Schnie, gdz '0 
n ‘ektó-.Kv ..v.-Tl«iaócy“ holu katehckT co. tiiokt--
nzy ..katohecy1' pO'slow'e z pod stezęeh wie:
vo'" :a. riec7. z. ki:2v ’em ?e Sehmil11. ..P ''cz

W atykanem  z Po’s 'd !“. ..P ucz z
skuram ’ z iiai'0 'u !11. C-to nasze, nolsk e p--zywia- 
z^rio , do naszego pobsk ego Kościoła katoli­
ckie eo!

I mamy bvć s"n :? Hamv się bre.nć rrued 
slącajmi m ogów ? B-on'my się reaztlcą nr -
870.i rc-l:ói'nci>i. r>Tił’ nv się pobożności*1 n- :wvca 
ojców i m atek, co może na śmiert-ekej po«c'e!i 
śe'-"’-aiu na.-ze ręce i um 'era;flc. wohdi: 
moje, znklinrm  c'ę na rany Chrystu , ba.dż “tło 
brym kato l'k 'em “. A 'e gdy ta  oobożnom .,pr?.e- 
•ksgpęą“ wysrernio się. to  co srę z nami atsn !e?

Jóilen głębólci myś'ic'eil żydowski powiedział 
d ra*  łąth tamy tnlCe mn:ei więcej zdanie: „W v 
c'-.rr. dejtaróe poko“.ao*a n rs  żydów dopiero w te­
dy, k b  ’v wa-yo życie b ę d r  s n ieeej przepojone 
7 'i~ l-mii katr?V*.b*^*i — an i’”"  imwe ćwete jt^ ł 
'w ib -ojswj zr.nad"jiri ży,-owski9iri“. T ak  jest.. 
T y.yrnajemą' • duszność temu zdaniu. Popóki rol- 
sk; ehVy> • liie będ '.e tak katolicki, jak  żydów- 
sk'm jo3t żyd, dotąd niema mowy o prawdziwoni 
zwycięstwie nad żydami.

A więc nie pluj brac'e na swój Kośc:ół i swo­
jego księdza, nie gorsz swoich dzieci k ry tyką 
rządów Bożych, wyrzuć ze swego domu bezbożną
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g aze tę ,.a  tom samem rozpoczniesz walkę z gro- 
źne-n i w i oliwom niebezpieczeństwem żydow- 
tkiem.

Na przyszły raz ioszcze wrócimy do toj w:> 
żnej skrawy. Fr. Uczżyńowski.
*- j   «d5ó(r>J=Sfe; <m'l * ■ ” ~-~£lf* ». .» -—“i r ' _ ^

D li  G A U iljP J. T A D E U S Z  11 E S  S E R :

R u ż e  k l a s z t o r n e .  

Ul.
P r z ^ -u d n y  m niszka m ia ła  sen:

Ułoy<'Sławiony brat Antoni  
szedł uśmiech:,ieiy z lilją u> d ło n i  
p rzez ł ą k i  blade jako len.

jro fe śit w id zia ła  d z iw n y  sad. 
M odlitw y czyste rzeszy w iernej  
p rz e d  slupy P a n n y  M tlo s ie rw j  
m n ich  ju k  kwietniane pęki kł&dł

A w oczach M a rji  b łu s ły  ł zy .  
Zebrała kw iu ló w  wonne f>ęki 
w  zaw ój powiewny, b ia ły  m ięk ki  
i  kędyś cicho poszła w m  rly.

Pieczętowr.tóe amerykańskich przekazów.
Ja k  rząd/..'!, iutsi urzędnicy, z których niejeden 

zamiast krowy paść. zajmuje nieraz bard.:© od­
powiedzialne w państw e stanowisko — niech za­
świadczy następujący fakt, k tóry  sio zdarzył 
lv jednem z wżękśKj^i miast Małopolski.

Pewna biedna s:erota. bez ojca, bez mat! i, 
tu łająca się od lait po służbach, otrzymam od 
b ra ta  z Ameryki list, a w nim przekaz (czok) na 
kilka tysięcy marek. Ucieszona tą  nie5.podz’‘iną 
pomocą idzie z przekazem do banku, k tó ry  miał 
picmadze wypłacić, ale ten odsyła ją do Urzędu 
podatkowego. Zastraszona d/će wrzyna. przycho­
dź. do Urzędu podatkowego, a  tu  pytają się jej:

—  Kiedyś dostała list. z tym  przekazem?
Dwa dni temu.
—  Muskiz to  udowodnić. Jeśli bowiem dłużej 

masz tan przekaz, jak 8 dni u siebie, to stracisz 
połowę pieniędzy na  rzecz skarbu państwa,

— A jakże ja  to  panu udowodnię?
— Proszę pokazać list, w którym  c®eik przy­

szedł.
tóedna sierota tuż Prawie z płaczem mówi, że 

łisł iaa w domu, ale że zaraz, przyniesie. Za kilka 
obwił w raca, ale że inni ludzie tymczasem nade­

szli do urzędu, więc czoka p~zed okienkom  do­
brą godzinę. W reszcie urzędnik berze  do ręki 
lu t , ogląda go no wszystkie strony i pyta:

— A gdzro je s t pieczątka pocztowa na tym
liście?

—  Nie wiem, proszę pana, ja  taki list do­
stało m.

— Tu jes t ty lko pieczątka am erykańska, 
a  musi być polska. Proszę ść do urzęduj poczta- 
wegjo; niech stam tąd wydadzą poświadczenie kie­
dyś dostała list,

—  A lei proszę pana,ja mam w domu robotę, 
bo ja  służę, a  pani nće pozwoli mi tak  cały dsień 
chodzić no mieście.

— To idź do W itosa, bo on kieruje rządem 
i podpi w je takie m ądre ustawy. J a  muszę się 
trzymać awotah przepisów.

Nie byio ■ rady. Biedna służąca idzie na po­
cztę. Po półtoragodzinnem ewrtkai 'u iHOwbidają 
jej, że niema tego listonosza, który jej list do- 
r-y-jzal. Trzeba paiz.rjść ju tro  o 5 godzinie wie­
czorem.

Spłakana dziewczyna w raca do domu, a serce 
jej Im nr tuje się przeciw takiem u spor.ow ie-aniu 
najświętszych praw  ludzkich. W szak n :e  chce cu­
dzego, ale swoje.

Na drugi dzień spisano protokół, z którego 
urzędnik podatkowy prfeekonał się, iż Ust i ozek 
me zalega jeszcze ośm'u dni i połowy njg można 
kenfiskoważ. Daje więc dziewczynie deklaincyę.

—  Proszę to wypełnić.
—  A jak  mam wypełnić ?
—  Tam są pytania.
Biedaczka pdtojy na wręczony jej świstek pa­

pieru, ledwie odczytuje, co na tam m,pisane, ale 
jak  tu  wypelrh'1. Jakieś dziwne wyrazy ..ad-es 
ptatn ;lta“ —  „suma wekslowa “ —  „data w ysta­
w ien i czeku" — „adresy wszystkich osób pod­
pisujących weksel w porządku chronologicznym" 
(!) ibd. 9 pytań.

Przypadkiem t r a f  a się w UiTzędzie podatko­
wym jakiś krąd.z. Bezradna sbrżąca prosi go 
o wypełnienie tej kartki. Ksiądz wypełnił, jak 
umiał, cóż jednak z tego, kiedy p. urzędu :k  od­
rzucił to wypełnienie, powiadając:

—  To i ie jest tak, jak „Dciem rk ustaw  pań- 
ś ń m j M " Twzepisuje. Trzeba sobie kupić ■„Dzien­
nik praw państw a" i przeczytać odnośne, pou­
czenie.

T Aviecie, na ezein się skończyło? Oto na tern, 
że służąca owa mu ■iakt iść do adw-okata, który 
wśród stosu gazet, znalazł odnośne rozporządzenie 
mądrego mmt.tcrslw-a _ skarbu i za adwokacką 
opłatą wypełnił wieszom deklaracvę. po złożeniu 
której dziewczyna otrzymała pieniądze.

Oto są n isze polskta ustawy. A kto temu wi­
nien, że takie ustawy wychodzą? Winni ternu 
urzędu1 cy m inisterstwa warszawskiego, z których 
niektórzy mogliby dobrze zarządzać: kasą Kółka 
rolniczego na  wsi, ale nie kasą państwa całego. 
W n n i temu po części i sami ludzie, bo sobie nu
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posluw ).owybierali tak'>b, co aa rządzeniu puii- 
stweia tyle się ro 'iitmieją. co 'kara na pieprzu. 
A tacy postaw .3, jak  się dorwią rządów', to aa 
urzędowe, odpowiedzialne stanowiska popierają 
takich m ęd.rów . ia.ko i oni s rai. Już to przeko­
nyw ają się ludzie na własnej skórze, że oprócz 
dobrego gandia przydałoby się i tiroehę oleiu 
w giowie tym, <2® e tak  twią do rządów. Czasby 
też był najwyższy, a.by ustawa ta  ministerstwa 
skarbu o piecżętowanm za,granicznyoli przekazów 
c-zóniprędzej została zreformowaną. P r

W r& S e ia la  
z  G ró rńefgw  Sfeąsfeft.

Siedzibą całej sprężyny polskiej działalności, 
to  hotel i,jŁomu'cau w Bytomiu. Tutaj spotkasz 
wszystko i wszystkich, k tórzy  dla dobra sprawy 
Ojczyzny naszej pracowali. Najwięcej jednak to 
lu d z ie ,k tó ;z y  przebyli piękło bolszewickie. To 
też chwilami zda mi się, żem nie w Bytomiu, lerz 
w Kijowie, —  te same twarze, bliskie, znajome, 
o których wio się, że na wszystko są zdecydo­
wane i nie prędko czegokolwiek s 'ę  przelękną.

Poza tymi są i delegaci różnych stronnictw. 
Ala stapińczyka ani soCyaTsty nie zauważyłem. 
Górny ŚlSfcdC bowiem to pole pracy i baioitakiego 
sumienia, nie wywrotowej l rozpadowej czyn­
ności.

Po załatwieniu formalności przydzielono maie 
do kcm łsaryatu powiatowego w Strzelcach Wiel­
kich. Jes t to powiat leżący w  środku Górnego 
Śląska, rolniczy', z ludnością polską ponad 80®;.. 
Powiat jeden z najsilniej przy sprawie polsk.cj 
stojący.

Praca ześ-oclkowuje się w powiatowym Komi­
tecie 'po lsk im , k tó ry  jest zmniejszonym Byto­
miem.

Praca ta  Mzie przedewszystkiem w dwu kierun­
kach: 1. K ’e u nok statystyczny, tj. pilnujący"sa- 
m ero  • głosowa1.uia, oraz. kontroli roboty .niemie­
ckiej —  przyłapywaniem, ich łajdactw' i .sza eh fi­
rek; 2 to  agihacy a. T en co sp'sujo ciosy polskie, 
t. zw. s ta ty stą  kierum akcyą głosowania ••-o 
wsiach powiatu. codziennie zbiera najdokładniej­
sze raporty  o kazcićj osobę. która na listy wpi- 
s irą . lub opuszczają, przygotowuje reklam acje, 
spsawdza wszystko, co kornk-ye wspóme robiaj, 
o wyniku układa raporty', k tóre idą do Bytomia, 
gdzie dzięki nim o na jdrcbm cjszym szczególe 
wszystko wiedzą.

A giScya pospada sie na szere" pcszezegol!- 
irych oddziałów, jak reformy' rolnoj*, p ołilycąaoj, 
ckonomT-zmnspfeleezncj, oświatowej, kropom ry- 
wneh rrięostycznci, i to. W każd m .dziale odpo- 
wiodid referenci organizują pomyślnie w ykłady po 
waiacli i miaatei zkacii. zawiadamiając upt zednio 
eglosz0!.it-\mi daną miejscowość.

1 YTłskhniy i wioce- udają znąkę.m’cio. Nie­
ma w całej Polsce tak  wdztę^zuego ludu jak  *
nośląaki. Zjeździłem wzdutż' i w ze z cały k ra j 
nie spotykając łudzi tak ehętnyqh na to słowo 
polskie, m  to oyltob'”  pośv ięcenia ula mego. 
L ud"k tó r> r bvł przez wioki w yzyskfwśny, mę­
czony, gnębiony* oksud-dny —  a k tó ry  mimo 
wszystko nie miał 48 roku ani rządu iuhohkiagy-!

Nigraz zastanawiali, m się nad w jy a^u u i Bo- 
.skirni i p.ngnąłem ich doei.ee. Nigdy jet nkk u o 
mogłem zrozumieć, diaczcgtę-wioo jjSceka dnpiGc:- 
ła odłączenie Śląska od Macferzy na z górą GOO 
lat. A oto tero z j:u?no wklzę plan Po-ki. Oto t:v 
kraina pozostała teka  jak była za Piastów, kato ­
licka, szczerze wolska w pomoc Boską a w «wo*o 
ręce zapatrzona, przez cale wieki trzym ająca się 
‘/■auady raczej „swego ponie-c-łmi —  cudzego nie 
bierz1*. S tąd  też wytworzyła się tuta i t% dtaua 
sól, która, we tydko wwfoni śtack hd zgmiHzny, •  
i fali rozkładowej, 'ciągnącej od naszych !t:<lo-vv- 
cćw i socyalistów, ale nawet sprawi, że lud śląski 
pochwyci sztandar r r r z  katolięki. wnnocid nasze 
katolickie szeregi j poprowadzi naród do zwy - ę- 
stwa! Tyle na dzisiaj kaM jkm s. ś  PoIaeę"r. dla 
otuchy. Pro?. Józef Bobrowski.
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Jedna z bezbożnych %a*el, k tórą niestety po­
pierają jeszcze i czytają niektórzy chłopi, cu za 
katolików £h.uą uchodzić, przekręca w ęetatniin 
numerze w bezczelny sposób słowa Pisma* św, 
U to tak  pisze:

„Gdy Pan Jezus był przez faryzeuszy i kapłanów 
za nauczanie poznania św. Prawdy i wiary prześla­
dowany, powiedział „o prawicy i lewicy11 do rzeszy 
isiedaków: ,,Zaviawdą, zaprawdę powiadam wam, 
jeśii beuzietfą słuchać uczonych w piśfflH kSjfdańów, 
zginiecił^ bo słow a ich są słodkie, jako miód trujący, 
wewnątrz pełno robactwa, a w sercach ich m eszka 
zdrada, jeśli rzekną: chodźcie do nas. bo u nas jest 
szczęście i spokój, nie wierzcie -—• jeśli powiedzą 
wam: chodźcie na prawo, to wy idźcie na lewo. ho 
popadniecie m •ydr.iejeSt płacz i z^rzytrfdie zębów, 
skąd litoma wyjścia, bo zaprawdę powiadam wam, 
tam jefet ■Szczęście i snokój.'gdzie ich niemasz.1’.

Szanowni Przyjaciele Czytelnicy niech dobrze 
rozważni-że te święte' słowa Pana Jezusa Zbawicie­
la są w św. Luanfrebi zapbane, a u prawicy ni Kło­
szone z nowemu nacisku ua kapłanów, którzy Pana 
Jezusa zfe, głoszoną prawdę biedakom ukrzyżowali11.

Zdań takich i w ta k im  znaczeniu, jak  powyż­
sze. n fenc w calem Pićmie św. I ten, co je w owej 
bezbożnej gazecie pisał, wie o tem dobrnę, że ich 
n :ema. A jednak śnve twiegJiió. kłamliwie, że „te 
słowa są w Ewangelii zapisane15. Czemuż nie po­
dał roz.dz‘du  i wiersza, gdzie to tak  je-t?

Ale bezbożnik ów, co nigćh może Pisma św. 
w rece naw et nie miał. nie waha się po śwłęto- 
hradzkti nmkręcać słów Psina św. cle swojej prze­
w rotne' polityki, aby d ic p ó w  bałamucić .

Patrz więc c ^ te b b k u , jaka to przewroma m e­
todą walczą bezbożne gazety, jak przekręcają na­
wet najświeższe dla katolika, rzeezyf aby tylko 
tumanić biedny lud.

O łos 
p g O s k i e g ©  M i d o R n .
Ponieważ jestem stałym  czytelnikom  i szcze­

rym z u oleimikiera „Ludu kr tołicłdego55, wrze i o 
z tego ty tu łu  niech i mnie wolno będzie .zabrać 
glos na jego łamach i przemówić za jego pcfcrc- 
dnietwem do s-.anownych współbraci, gromadzą­
cych się pod jego egidą.

Nie ma dziś tak szeroko i daleko rosrgw-łęzio- 
nego i rozpowszechnionego pism astygodniowego 
katolickiego, któreby w tak  niedługim stosunko­
wo okresie swego owocnego istnienia, popadało

ty lu  zwolenników 1 czytelników, co „Lud katoli- 
ck :“ , On to jest tem jodyueni połskiora, ale to pol- 

w każdym calu, pismem kaioijukiem, k tó ­
re nie mydli oczu swym czyhlnńkonj, ate m m i  
zawsze, ka&dcmu szczerą pf^trde.

Przekonań się o tem aż nazbyt juz dobrze nia 
tylko ci tak  zwar.i przez nas żołnierzy „eywde15, 
ais przekonaliśmy się i my, żołnierce E?/^ęzypo- 
spolitej, i dlatego to właśnie g a fa  eiuy się pod 
skrzydia „Ludu keiiodck‘ego11, życząc m u . iak- 
najofiarniejsoei dalszej prsgy dla dobra Polaków- 
katolików, niczbałanuteonj eh jeszcze, hozmyślne- 
mi kłam stw anr, ■ jakicmi . ; m  usiłują karmić 
i w nas je wpajać, —  bezskutecznie zresztą, —* 
nasi wrogowie.

Potychczas życie żołnierskie nie dość w ienro  
i dokładnie było iuistaow anc^w  ..Ludzio katoii- 
c,k m “. Pragnięirkąn naszem je s t to  dzisiaj, choć 
poczości naprawić a  przy pomocy i życzliwej 
współpracy innych chętnych do p ió ra , czytelni­
ków z pod z irk u  Marsa, .dać wierne i prawdziwe 
odbicie swego życia obozowego, a  tem samom 
pokazać światu -ąałomu, żeśmy żołnierze jaszcze 
idą wszyscy stępieli na tej p^zeoksopnej wojnie 
światowej i że posiadamy jeszcze ten hart dyszy, 
jaki nam jest potrzebny w walce z wrog'em i nie­
przychylnym nam światem.

Proszę Was więc wszystkich, i tych co do 
ostatka przebywali na boncie, czy też jeszc-.a 
może przebywają, i tych, którzy już w pocie m o­
la pracują na kawałek chicha, dow ajek znać 
o sobie. Chocmżby w paru prostych słowach, nie 
wyszukanych i nia dobieranych układnie, ale zato 
z polskiego i k a te f d  :ego serca piyaącyeL, pisz- 
cle do „Ludu katolickiego55. Rozważcie te mojo 
słowa bracia żołnie.ze i nic dajcie długo na sie­
bie czekać.

W następnej korespondenci i doniosę Wam, 
co słychać: tu u nas w Nowym Sączu, a tymcza­
sem bywajcie z Bogiem'!

Szanownej R edakcji „Lu lu kai&LMdego^
przesyłam* życzMwe, z głębi serca płynące* iłowa 
uznania za tę owocną prapę. jaką rozszerza mię­
dzy ludom polskim i życzą Jej. by ta jej praca 
osiągnęła jak  na więcej korzyści .dla uaseoi no­
wopowstałej. odrodzonej Ojczyzny!

Stanisław  W alczak 
sierżant W. P. w Nowym Sączu.
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oiy rolnicze
Jesteśm y krajem nawskróś rolniczym, a  juzc- 

cież rolnictwu nic stoi u nas na tej wyżynie, na 
jakiej stać powinno. Dlaczego? Przede wszystkiem 
dlatego, że mało ludzi rozumie, że rolnictwo jest 
naprawdę nauki} i to  nauką poważną. Niewielu 
wie o tern, że aby bye dobrym rolnikiem, długo 
uczyć się trzeba i trzeba przyswoić sobie wiele 
różnych wiadomości z  różnych nauk, a większość 
trzyma się tej zasady, że wystarczy urodzić się 
w chacie włościańskiej, p:zejść okreś kształcenia 
się na cli udem pastwisku gminnem przy pilno­
wania siedmiu krowich ogonów, k tóre z powodu 
nioczyszczenia i gnoju w stajni łada chwila od­
padną, awansować na pogar ocza i, śmigając ba­
tem z papierosem w gębie, pochodzić kolo pługa 
lub brony, wreszcie, jako parobek, ująć cepy do 
garści i potem., gdy tatuś przejdzie na „dziadka" 
zostać samemu tatusiem  i po staremu paproć 
w św'ętoj ziemi. Stosunki ży  łow e zmieniają się 
ciągle i ustawicznie zaczyna się u nas wiele mó­
wić o postępie i kulturze rolniczej, choć aż je­
dnak pisać będziemy najpiękniejsze rozprawy 
i wydawać najwspanialsze dz ela rolnicze, nic to  
nie pomoże, gdy przedewszystkiem nie poznamy, 
nie przy swoimy sobie i w en lej pełni n :e wpro­
wadzimy w żyeie zasady: „Przeminął wiek ilo ty , 
uczyć się trzeba".

Jesteśm y kraiem nawskróś rolniczym i zda- 
waćby się mogło, że czego jak  czego, ale przynaj­
mniej szkół rolniczych u nas nie brak. A tym­
czasem? Tymczasem prowadzi się agitację . po­
lityczną, bałamuci się lud rożnem 1 hasłami dema- 
gopicznemi, „uświadamia się" fornali, jak  mają 
najmniej p aco w ać  przy otrzyman u jak najwięk­
szego wynagrodzenia, ale jak najmniej mówi się 
o tem, że uczyć się nam trzeba, by rolny swój 
warsztat jak  najlepiej prowadzić. h e mówi « ę 
o tem i celów o, bo gdyby tale naprawdę ten 
chłop nasz zmrdrzał, w prawdziwom tego słowa 
zn czeniu, wziąłby prawdopodobnie ceny do gar­
ści 3 przepędził fałszywych proroków, gdzie pieprz 
rośnie.

Szkół rolniczych nie mieliśmy, a szczególniej 
nie mieliśmy praw e zupełnie niższych szkół, kló- 
reby odpowiednio przygotowywały drobnego rol­
nika r.o pracy. Powiadam nie mieliśmy, bo tych

fvr y t f.

kdka szkół w Jłałopolscc, wychowujących karbo­
wych do pańskich dworów, żadną m iarą nie mo­
gły się przj czynić do podniesienia gospodarstw 
włościańskich. Tych k  lka szkół, —  jak  to  już 
przed latam i zwrócił uwagę dr. Stefczyk w swej 
cennej broszurce o szkołach rolnicią eh, —  wy­
chowywało raozej pisarzy i kancelistów, odry­
wało synów wieśniaczych od ojcowskich gospo­
darstw , a czyniło z nich dziadów uęzędniczy na.

Kie mieliśmy chłopskich szkół roui c sycą, bo 
i k to  miał się o nie . oztrryć? Chłopu :ia mch 
przecież n ‘e zależało, a  zaborcom tak z; niewiele.

Nie mieliśmy szkół rolniczych, ale dzisiaj, 
gdy mamy po temu możność, gdy stanowimy już 
sami o sobie, pow nniśmy się o szkoły te  posta­
rać. Jeżeli zaś obecnie zen. o cl barny jeszcze tę sto­
sowną chwilę, s;imi sobie później z pogardą we 
własną brodę pluć będziemy im iseli. T na nikogo 
winy naszej zwalić nie będziemy mogli, tylko sa­
mi aa siebie, bo rz?d polski zrob ł co do niego 
należało, a sejm dnia 9 lipca 19z0 r. uchwalił u- 
stawę o ludowych szkołach rolniczych i ustaw ą 
tą  zapewnił szkołom ludowym poparć?e.

■Waran! : określone tą  ustaw ą są nadzwyczaj 
korzystne i warto zapoznać się z nimi bliżej, 
a  może to  zachęci nas do szybszego w tym kie­
runku działań ;a.

Obowiązek zakładania i  mrzymyw®nia niż­
szych szkOł rolniczych ciąży na powiatowych 
zwiąrkach komunalnych i ustawa przewiduje, że 
w każdym powiecie powinny powstać przynaj­
mniej dwie szkoły rolnicze, jedna męska i jedna 
żeńska.

Bez zaprzeczenia założenie i utrzymanie szko 
ły  rolniczej połączone jest ze znacznymi koszta­
mi, ale koszta te rozłożone są w ten sposób że 
częściowo ponosi je  powiat, częściowo państwo 
całe. I tak:

a) na urządzenie szkół i gospodarstw szkol 
nych państwo przekaże do użytkowania 
powiatowym związkom komunalnym po­
trzebne grunta.

b) Na budowę i urządzenie publicznych szkół 
ludowych rolniczych zwraca państwo jedną 
czwartą część ogólnej sumy kosztu. d;vąo 
tę  jedną czwartą część jako zasiłek te z  
zwrotnyj, na połowę kosztów, a więc na 
dwie czwarte udziela państwo długoi.enni- 
nowej pożyczki na 3 proc.

e) Państwo ponosi koszta wynagrodzenia na-
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..ezycieli publicznych szkół ludowych roii- 
mezych.

d) A wreszcie na inne wydatki, awiąąane 
z prowadzaniem szkoły, morże Minister­
stwo Rolnictwa przyznawać corocznie za­
siłki.

Nauka w pubUcznych szkołach rolniczych jest 
bezpłatna, a  uczniowie zw racają jedynie koszta 
twor'o  utrzym ania w szkole.

Jak  widzimy z tego, warunki te  są dla powia­
tów nadzwyczaj korzystne i jeżeli z n eh nie sko­
rzystam y, to  rychło, —  dizeei nasze pogrążone 
w ciemnocie, słuszną mieć do nas mogą urazę.

Oby nasze małopolskie Rady powiatowe wcię­
ły  so b e  tę  sprawę do serca i zamiast prowadzić 
agitacyjną [o litykę stronniczą, obradowały nad 
poprawą chłopskiej doli,

A ty  chłopie polski, strząśnij £ siebie przy- 
gnaitającą cię zmorę polit-ykowania, zbierz się 
w soioie, skrzepnij i imaj się p acy nad sobą, nad 
podniecieniem oświaty swych dzieci, bo nie walki 
partyjne, nie kłótnie i waśnie, ale praca, praca 
i jeszcze raz r-raca tob’e i dzieciom twoim i Oj­
czyźnie Naszej jodynie promienną zapewnić może 
przyszłość. Józeż Ciembronlewicz.
B3«iwMBaaBaaKHgBa8W łi«^^
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Żydowskie fałszerstwa
IDTERPELACYA posiu KS. DR. KAZIMIERZA 
KOTULI do P.i«a Min stra Skarbu w sprawie fał- 
ozeretwa pieniędzy, dokonanego w Przemyślu 

przez spółkę żydowską.
W ostatnim czasie przychwyciła polieya jem-n wo- 

wa w Pr/.emyśiu szajkę żydowskich fałszerzy pienię­
dzy. do której należą: Abraham Giltcr Uszer GFmr. 
Fabian fi ii ter. Izrael Witter uczeń VII klasy gimr.a- 
zyalnc-i, Frenml Lama, Chicl Fenstcr, Renóeh F n- 
stc-r. Chaskicl Feur.

Szajka ta fałszowała tysiącinarkówki i puściła 
ich w obieg miłiony. W fabryce fałszerstwa znale­
ziono jeszcze 58 tysiącmarkówck i popiół ze spalo­

nych falsyfikatów. Ponieważ Fiszerze l ą  ludźmi han­
dze bogatymi, zapytują podpisani, czy Fan Miiiisier 
skłonny jest obłożyć icli majątek sekwestrem. aby 
w ten sposób uchronić od strat te Osoby. w których 
ręce dostaną się falsyfikaty?

fe ó s j i powiaiuw.
Gospodarka Spółki rolnej 

w Wadowicach
Nie każdy na  wsi poszczycić się może, że mu 

wy .sta: ozy żywności do now ych zbiorów, n e kar 
żdy będzie miał czem obsiać i obsadzić swoją 
rolę, aby przebiedowawszy parę miesięcy z \yja* 
snej z'emi żywność sobie u yuobyć. W trwodze 
o kilką miesięcy „przednówku'4 biedacy wie'sey 
na wszystkie strony oglądają się, skądby ir<ożna 
co kupić. Dowiadują się. że w m astnch powiato­
wych są magazyny -Spółek ro inychy któro na 
większą skałę prowadza into es złożony, tam te ł  
y,'.- łasza ją się za pośrednictwem zarządów Kółek 
rolniczych i Zwierzchność' gminnych, aby co ku- 
pić. W Wadowicach np. jest taka Spółka- rolna, 
k tó ra z ramienia rządu wykupy wsffeS od p odu* 
centów zboża kontyngentowe płacąc loco Wado- 
wco tx> 700 Mk. za i 00 kg. żyta .lub pszenicy 
ji pr, 550 Mir. za 100 kg. owsa łub jęczmienia.

Teraz z tej Spółki rolnej wadowickiej przy: 
chodź' taki okólnik do Kółek rolniczych:

„Z zamówionych ilości zboża i nasion przydzie­
lamy na rafie do hezzwłocz.nego odbioru żyta np, 
5G0 kg., fasoli 50 kg., koniczyny nasiennej 20 kg, 
Po nadejściu dalszych transportów przydzielimy (11* 
sze ilości zamówionego zboża.

Cena za 100 kg. żyta 6.400 Mk., za 100 kg. fasoli 
4.460 Mk., za 1 kg. koniczyny 160 Mk. •— World 
złasno należy przywieźć oraz dopłatę do złożonej 

zaliczki. Z poważaniem Spółka roLoa‘‘.
Pytam y dlaczego, na jakiej podstawie żada 

Spółka rolna wadowicka po 64Ć0 Mk. za 130 kg, 
żyta, kiedy sama pUcUa tylko po 700 Mk.? C zyi 
to nie iost karygodna lichwa? A tecśż drugie py­
tanie. Skad weźmie na to b ed n y  człowiek tyło 
pieni -dzy? Do kogo się ucieeze? K to jeszcze ma 
ćóśFspr/.edać, albo ma- kogoś posłać na zarobek, 
czy też .gam potrafi sobio zarobić, —  tentu ta- bie* 
da n ’e bardzo do1 ticzv. O biednych po miastach 
troszczą^sie nuyrfetraty kom:toty jprowizacyj* 
no, nJt o blodn^ck oo wr-Drb nie ma sfe kfs t?osa» 
czye. Bogaci n’e skor?v do takiej troski bo mu­
sieliby ze swoiogo dać. biedni me potrafią sobie 
pernóclz, bo nic nie ara ją. Któż pomoże? Cóż jo  
znaczy, choćby biedak pożyczył w "Spółce o.-zczę-
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dno i pożyoeek 1.000 Alk.? kupi za to ledwie 
15 kg,t iv ta  lub, 22 kg. fasoli.

Potrze* n-a więc jest w ydatna pornoc rządu 
iv pcstrc i fun 'Insza w na udzielanfe bezprocento­
wych pożyczek dla biednych, by mogli kupie ży­
wności 'i nasion na przednówek. Apelujemy do 
pp. posłów kailci cko-ludowych, aby zajęli się tą 
sprawą. J. S. małorolny.

Wiss sprawozdawczy
oaszysit postów w Nowym Śgćzcu.

W  piątek 18 b. ni. jako w dzień targow y od­
było s:q u nas na ratuszu zgromadzenie ludowe. 
Sala wypełniona włośriań.-twrem z całego powi.vu 
po brzegj. Przewodniczącym wybrano b. posła 
Alrstaszko, na. sekretarza powołane p. Jan a  Bo. 
dzioncgo. Poseł Pmanowski Jan  Potoczek opisał 
powstanie dzisieJszc-j PoDkj i omówił koleino 
ws/.ysHPe dotychczasowe feą-dy, pocaeni zrea.il/zo- 
wał skład bcyji&n ustawodawczego. Poseł Majcker 
w y św ie tl1 spraw y ayww izaeyjnc i inne bołą-ckki 
lokalne.

Zaproszony na zgromadzenie poseł MaśŁsnka 
z Bis Dl.sago wygłosił referat o pracach Sejmu, 
który cii wyniki niestety szerokich mas bezr ol­
nych i małorolnych zadowolić nie mocą Z refor­
my rolnej korzystają tylko bogać! Piastowcyd wy­
kupują*. po kilkadziesiąt morgów zionr. a gdzie­
niegdzie naw et całe folwarki- - -

Ustawa o 8-godzinnym dn-wi pracy krępuje 
gorliwszych i pracowitszych robotników'. Ustawa 
o Kasach chorych wprowadza szeieg kar na wło­
ścian. K onsty tucja  wymaga czujności Klubu ka- 
tolieiko-l ucJo wego, gdy/, skrajna lewica wraz 

z Piasfcow-cami p rag n ę  ko n sty tu c ję  przykroić do 
chwilowej -y!uacyi Naczelnika Państwa, nie S&LjW 
tfcjąc się, ną przyszłość Pańś.twa. Klub katolicko- 
l::dowy przechyla s?eue na stronę słu ;ziios.lii 
Przy deoSeie nad Senatem udało się" mówcy 
przeforsować skład Senatu z powizeebnycs i tdj- 
nyc-ii wyborów. Tu zerwała s ę  burza oklask Sv 
na p ! i .  ^iwjwwcy zwalczają Senat ludowy, bo 
im się nie udało przefośować Senatu mianowame- 
go prabz poyz/Cia&jrćdne 'duby sejmowe, pozbawla- 
jąc wyborców ich praw wyborczymh. Kiedy v koń 
eu poseł Maślanka poddał len tyce obecne rządy 
partyjne A\ itosa, odezwały się na sali hałaśliwe 
głosy agitatorów plantowych tak, że musiano ich 
ze sali wyprosić.

W bardzo 'gorących słowach wezwał ks. Dr. 
Ckrr.iuk t’o organizowania Komitetów gminnych 
Stronnictwa kstełifcko ludowego, zaś ks. Bialik 
zachęcał do prenumerowania .,l.udu katolickie­
go*.

Sekretenfi! Bodz!ony zgłosił następujące rez.o- 
k icy ą  Które zgromadzeni Jednomyślnie ucłiwa- 
lili:

1. Zgromadzeni dnia 18 lutego b. r. w Nowym 
Sączu wyfeoroy w yrażają uboiet anie p a to w y m
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posłom Bednarczykowi i Łaakudzie za nogardłiwo 
nc-zwanie Ojca sw.' na pubłk-znem zgromadzeń u 
w Limanowej , jakim ś ta ’riauem“.

2. Zgromadzeni domagają się; aiby Sejm za­
twierdził w S-ciern czytaniu konsty tucji zaprow a­
dzenie w Polsce szkół wyznaniowyc.ir

3. Zgromadzeni opowiadają się za Sejmem 
i Senatem z powszechnych wyborów. _

4. Zgromadzeni domagają się, aby Prezyden­
tem Rzeczypospolitej Polskiej mógł być wybrany 
tylko Polak i katolik.

5. Zgromadzeni dom agają sie, aby z reformy 
rolnej inogl- korzy J-ać pi-zedewszysi,kiera feezr ?»- 
ni i ma bredni.

0. Zgromadzeni wyu-żają podziękowanie Pre- 
śsesowi Stromrctwa, katołicko-ludowego Janowi 
Potoczkowi i wisizyśtluin posłom stron. kat.-łusko­
wego (8. K. hJfi a  w szczególność p. Jfaślanee za 
ich piysaę dla dobra tuJu i obronę Kościoła rzyat- 
6ko katolickiego w Sejmie.

Party jna zachłanność pin staw ców i eh gewzerf- 
ciar&two zaczyna- się. uczciwym wyborcom nie po- 
dobć, a program sif-romrctwa katolic-ko-I udowo*- 
go zaczynu zdobywać coraz liczniejszych zwolen­
ników.

-Najwyższy czas, by kzcookio w arstw y ludowo 
oprzytomniały i zrozum' uy, gdzie leży ich p ra ­
wdziwe dobro.

Z. B., uczestnik.

T© i #w©«,
DepiobiS\/;a|a rocpiików 

m m  i  i s & a .
Ogłoszono, że roczniki 1895 i 1-302 zan rsst 

k a rt urlopowych otrzym ają świadectwa den old- 
iizacyjne. Dlaczego z a ś . warszawskie wzędowo 
wiadomości p-ul- iy więść o dem obiizacji roczni­
ków 180G i 18C7, a żołnierzy dotąd nic puszcza­
ją, j e s t ' urzędową zagadką.

Zaopatrzenia śnwaiidsw? 
wdśw i sierót po ioMmzmŁ
Komisya skarb.-budź. i inwał przyjęła szereg 

artykułów  projektu, między inuemi a rt\ kmy. 
traktująde o wysokości ronty zasadniczej dla -u- 
walidów. która wynosić będzm 500 m arek niies-ę- 
cznie, prócz dodatku drożyźnianego, dodatku 
z powodu ciężkości uszkodzenia i dodatku kwa­
lifikacyjnego. Przyjęto wniosek referenta, co uo 
wysokości renty dla żon i dzieci, oraz wdów i sie­
rót po inwalidach.
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ikifpupile eo persziisisisnia 
z Czechami ?
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p. ti-óroty francuskie nawołują nas coraz czę­
ściej do porozmmienia z Ozee&uni. Je s t to (Mlfee 

fe '-sz§tt'»» polityków francuskich. lioiw szym  
^ oklc-m do zbliżenia' obu narodów miało być 
'•.potkanie Tiks&Żgft m inistra spiaw za&ran. S ipie- 
«y z. czeskim m ia'strem  Bmk>: zem w P a n ż u . Czy 
&oroziira;eaie,,fto  dojdzie do s k u tk u j  z-Jeży to 
y zudewśzystkioin od Czechów, którzy musieliby 
jśn ieafc gruntowafe kierunek swej polityki od- 
U-ilnh do oprawy pt>?.sk‘ej. J a k  siej dziś rzcezy 

dzieli nas od Czechów krzywda Cieszyńska,, 
z która ,ńę pogodzić nie możemy i intrygi czesk e 
przeciw 1'olsce w^śprawm Galicji wschodniej.

^ h fo ife tfs tw b  jp s z s  puhlfrzrego
Urząd Pro-pa^iibdy zagranicznej, k tó ry  po­

wstał i działał pod patronatem  b. wioepromiera 
l»a 'zyńskłego, wydaj od 1 w: ześnia 1920 do sty­
cznia 10:21 ogromną kwo>:ę 53 mi?jonów marek. 
Gdy pizyjdiJe zdać* sprawę z uc.hwytnych wy­
ników pożytecznych, uzyskanych tym kosztem, 
* sae słę. że jest ich ł ardzo mało i że gdyby 

2 góry wledzi-uio, że tylko tyle się uzyska, n e 
tianoiry naw et 53 tysięcy mareny a nie 88 niiljo- 
nów. Natom iast kilkunastu działaczy socjalisty­
cznych dużo podróżow Jo  zsgrmbcą z mniejsza 
lub większą szkodą dia Państw a Polskiego 
 ̂ szkalowało polskie instytucjo państwowe.- Uiząd 
ten ma być nareszcie-zwinięte’.

W ministerstwie spraw wojak, zatrudnionych 
jest nie 2000 —  i?k donosiliśmy w ostatnim nn- 
■bnfespje —  ale przeszło 5 tysięcy różnych urzędni­
ków. Można solne wyobrazić,- ile milionów po­
chłaniają ich pensje miesięczne zupełnie n lep o  
tizebnie*

Jasną jest rzeczą, ż.e w takim śe sk u , jaki mu- 
bi panować w tem ministerstwie, me .mogą wsay- 
fecy pracować, więc pracuje tylko co czwarty, 
b. trzej inni czekając na dobty awans i trzynastą 
Tunsje. jeżdżą służbo ,vg“ po całej Polsce lub 
fozb jają  sio powozami i automobilami,

Czaeby był najwyższy rozpędzić cztery piąte 
tyoh darmozjadów!

Minister, Sapiehą, 
w Paryżu i Londynie.
P o rokowaniach z wybitnymi politykami 

[ przedstawicielami rządu francuskiego w P a n  żu 
hdał aię m:n. spraw zag .tn . Sapieha do Londy- 
**» gdzie odbył konferencjo z premierem angiel­

skim Lloyd Oeorgem w sprawie plebiscytu na O, 
Śląsku, w Wileńszczyźnie i w sprawia gdańskiej. 
Po pwrocie do Pairyża podjął ponownigjrokowania 
z rządom franccskiin w sprawie układu między 
Polską a Francją, naradzał się z czesk'm  mini­
strem Beneszem, poezem udał się do Wurmnity., 
by p: z odstawić wyniki swych rokowań.-W  krót­
kim czasie ma min. Sapieha udaće s ę do - B uka­
resztu, by 0Młóv ić z łządem lumuńs-kim .‘wrswę 
6oju3ju p ołekc-rmninieldego.

s it a s ]

w
Wiadomości, jak  e nadeszły bezpośrednio 

z llygi, stw ierdzają pomyślny zwrot w rokowa­
niach pokojowych. iCwesiya z ło ra ,. a zwłaszcza, 
s in aw y  ekonomiczne, którwm nadał odpowiedni 
kierunek m n ia ier Steczkowski, nabrały dla naa 
pomyślnego ch irak teru  i załatwiane będą ostate­
cznie w dniach najbliższy eh. Podpisanie trak ta­
tu  jes t wobec tego. ze rokowania toczyć sio bę­
dą po przezwycięśenbi tyak t> udneśei ; szybciej, 
spodziewane już w  czasie tygodni.

,ii • ' - ' : t ?

Trzy układa k w s k -  pililll.
JsiĘ donoszą gazety francuskie, między Fran- 

cyą a. P o 'sk ą  będą w krótfeim czasie jod  pisań o 
trzy układy:

1. Układ polityczny, na mocy którego oba 
kraje obiecują sobie pomoc w celu obrony wspól­
nie ^podpisanych traktatów . Pozatem układ pr-.-.e- 
wldtaje, że w razie a tJku  ze wschodu liub zacho­
du  na Polskę, i raoeya pospieszy jej z, pomoc" 
pod postacią mnteiysilu wojennego i sił technicz­
nych. W ysłanie wojsk francuskich im pomoc jest 
wykluczone.

2. Układ bombowy ogólny dotyczy stosunków 
handlowych obu krajów-', .regulując*- sprawy taryfo­
we i sprawy wzajemnej wymiany towarów',

3 Układ handlowy specyalne w sprawie eks­
p loatac ji galicyjdUch źródoL naftowych, przewi­
dujący utworzenie wspólnych przedsiębiorstw 

francusko-polskich.

Bojówka niemiecka fitsfa.
Niemcy rifijlują zdobyć G órry Śląsk dla. siebie 

gw rłtcm  i przemocą’. Te-rór" niemiecki duje .sfę 
zwłaszcza pętezuć w powiecie oleskim i 3ulil’n’e- 
ckim i dąży z,a wszelką cenę-do utrzym ania tyt-h 
powiatów przy P:ns'eeb celem przerwania połą­
czenia Górnego -śląska z- sąsiednią W ielkopolską.

• W- dniu 14 lun. odbyło się w Gronowicaeh 
tv pow. Oleskim poisk e zebranie plebiscytowe, 
któro bojówka 1'leniieeka złożona z 30 uzhrajo- 
nycli Itidzi rozbiła, raniąc mówcę. Na- skutek za-



żalenia po*irtow y komisarz koni cyji.y wysłał !
na miejsce komie yę, złożom} z dwóch cli.e .ów
Anglików, jednego tFrancuza. i dwóch polkyan-
tów plebiscytowych. Bkoro tylko komisva ta  7ja  
■wiła się wo wsi dostała s*ę p<-d ogień niemieckiej 
bojówki. Wywiązała s ę wzajemna strzelanina, 

w czasie której uwócli członków bojówki zostało 
ranionych. Stwierdzono- że bojówka składa się 
przeważnie z nauczycieli ludowych i leśniczych.

Bojówka niemiecka zbrojna w karabiny i re­
wo; we y  oddała około 500 strzałów, ostatecznie ,e- 
dnnk została otoczona i roztrojona W ypadek ten 
tern drastyezn ejszy, ze bojówka stała pod ko­
mendą oficera niemieckiego, zwrócił uwagę władz 
koalicyjnych n a  konieczność wzmocnienia załogi 
koalicyi.

I właścicieli małych gospodarstw 
wywłaszczają.

Uchwaloną przez Sejm ustawę o refom re rol­
nej zaczynają tak  tłumaczyć, że na podstawie 
niej mogą być wywłaszczani wszyscy właściciele 
gospodarstw rolnych bez względu na wielkość 
tychże. O fakcio takim donosi „Tli. Kuryer co- 
d zenny“:

Komisya powiatowa 'ziemska w Pilznie na po­
siedzeniu w dn. 18 grudnia z. r. uchwaliła wy­
właszczyć, obole rozmaitych folwarków, także 
szereg gospodarstw n rły c ii, jako to*, w Gruszce 
koło Sburowe.} gospodarstwo 60 morgowe, dwa 
gospoda-stwa 10 i 13 morgowe w Kamienicy Dol­
nej, tudzież dwa gosnodarstwa 12 i 10 morgowe 
w P.óży.

Dotyczące uchwały jednomyślnie z motywem, 
żo zalecone do wywłaszczenia gospodarstwa są 
źle gospodarowa no.

Komisya piłznońska op‘erała się podobno na 
tern. że według 1 § ustawy rolnej wywpszyzeniu 
podlegają m ajątki ziemskie, o ile zachodzą roz­
maite w dalszym ciągu wybezune okoliczności. 
Wielkość maiąt.ków ziemskich w ustawie nie jest 
określona. W vwłaszezen5u za tom mogą podlegać 
zarówno na/większe obszoiy, jak gospodarstwa 
łtj Ikumorgowe. A wioc reforma rolna nic zapew 
nialaby nikomu bezpieczeństwa posiadania! W i­
dzimy stąd. jak  potrzebny jest, seu-it. by ustawę 
dobrze rozpatrzył, zanim zacznie obow azvwać. 
Inaczej będziemy mieć wciąż, niespodzianki!

Jak [uticwcy bałamucą lud.
,.Wi enlec-Psz czólk a “ d onosi:
Ludowcy, widząc, że tracą grunt v  całej 

Pols e. postanowili zdobyć dla siebie G dicję 
W łcho nia. Tam ich ludzie nio znają, wice uwie­
rzą wszelkim kłamstwom. Urządzili wiec plano­
wy najazd, a, organizatorem zamianowali posła 
Jana Bryła.

vlfiss ,‘-sf , an S fę t i t
Pan ten, ubogi inżynier przed wojną,, oknzil 

się po wojnio w'e!kśm mil tonerem —  SkorowiuS 
przepięknych kamienic, które są własnością po­
sła Bryla. Jedna tuka kamienica byłaby dla zwy­
kłego człowieka wielkim majątkiem. bo dziś jej 
cena idzie w m ljony

P. Bryl sprzedaje kamienice.
Kiedy gazeta lwowska „błowo Polskie” wy­

liczyła mu owe siedem kamienic, pan Bryl spro­
stował, Je  d wóch z u ch już n ‘e posiada. \Mde-] I 
cznie sprzedał je  tymczasem na spesulaeyę, kto 
wie, czy nie w żydowskie ręce.

Ta sama gazeta lwowska pytała p. Bryja, czy I 
zamierza przeprowadzić refo nip rolną w swoich 
dobrach Zboiska i Kulisiów. Pan Brył epro-io- 
wał. że to nie on, ale jego żona kup la majatek 
w Kuhajowie za 1 miijon 2d0 tysięcy marek. Tale 
bywa często u żydów, że maż przepisuje m ajątek 
na żonę.

Obrona lutfu popłaca!
Jak  widać, należenie do ludowców owaca sio. 

Ludowiec tak  ukochał lud, że się dz’eli wszyst- 
kiem, co ten hnł posiada i dlatego nabyw a dolna 
i kamienice,

Chłopom ze wschodniej Galicyi polecamy te­
go pana. Jeżeli mu „prrea" ludowa w Galicyi za­
chodniej przyniosła takie majętności, to  za „pra­
ce" w GaCcyj wschodniej wykupi chybi cale 
miasta I powiaty.

Pwa wyroki śmierci w Krakowie,
W  krakowskim  sądzie wojskowym skończyła 

się dwudniowa rozprawa przeciw plutonowemu 
Józefowi Śladkowskiemn. sierżantowi H enryko­
wi Chmielowi, kapralowi Józefowi Kohutkowi 
i Leopohlowi Koi", uszni ko v i urzędnikowi wo' 
skowemn W edług aktu oskarżenia dopuścił sio 
Sadkow ski zbrodni ^prm iiewier/onin na szkodę 
skarbu wojskowego kwoty około 130.000 Alk. 
Sprzenmwierzmiia. togo dopuścił sio Sadkow ski 
w czasie od m arca do kom a lipca 1020 r.. pełniąc 
nr., stacjach zbornych w Cieszynie i BjęM  funkcję 
poinocnika kancołaryinfcgo. Na listę żołnierzy ur­
lopowanych a uprawnionych do poboru żołdu 
wstawiał oskarżony ŚJndkowski osoby fikcypie. 
a piernadze w ten sposób uzyskane przywłaszczał 
sobie. W toku śledztwa ustalono, że sprzemewie- 
rzone pieniądze oska-żon v tracił na hulanki. Are­
sztowany przwznał się do winy. oskarżając rów­
nocześnie trzech d.lsz.m h podsndnveh o współ­
udział w zbrodni, ł tak  sierżant Chmiel, k tó w  
był organem kontrolującym , nie tvlko nie p rze- 
szkodzO nadużyciom, lecz dzielił sio pieniądzmi 
ze Sadkow skim . Trzeci oskarżony K ohutek. k tó ­
ry o wszystkiem wiedział, władzy przełożone? 

nie doniósł o nadużyciach, lecz brał udział w bu-
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ln icach, urządzanych za sprzeniewierzone pie­
niądze. Oewa temu w reszcie oskarżonemu Korzu- 
•knii owi zarzucit śladkowski, że Korzuszni-k po-

ł mu myśl, w jaki sposób ma się dopuścić sprze­
niewierzenia.

Fo przeprowadzone! rozprawie trybunał wy- 
wyrok skazujący Siadkowskicgo i Chmielą 

na karę śmierci przez rozetraełaińe, Kohuika- na 
h> miesięcy ciężk. więzienia, Korzusznik zaś zo­
stał uwolniony od winy i kary.

Jsspfjczfcy za 1̂ 0 lat pęiinh Earony.
Niejaki p. Mc Clurc, Fnansist-a ainoiykański, 

że najbliższa wojna, k tóra zwykle w ka- 
:-!cm stu ’e c u  nawietV,a iudizkość, nie będzie ,icz- 
Srywała się m 'ędzy narodami lub państwami, ale 
pomiędzy Wschodem a Zachodem. A rozchodzić 
s'ę będz e o cala zachodnią cywSiąacyę.

we wskazuje na osriomne amblcye Japon :i 
.‘?ko główną przyczynę, przyznając, że Japończy­
cy m ają powiią 'podstawę do wyciągania ręki po 
J;o\ve aewy to rya.

Japon a pot.zefcraje ziemi. Nie m a bowiem b:e- 
Cn‘e»i ,zego z netu nr kra.ju; po doda bowiem ziem' 
r" ..oj t.y.k« tyle co cz te ry . piąte 'Jzlandyi. Tym • 
jfóisesb iaulmość jej wynosi GO mdionów. Tłohrk ja-
I oń-> i popada e-orciz więcej w długi, a przemysN*- 
yi&c n>rrva surowców. Ponieważ zaś iudność stoi
II a wysokim s to p n u  wykształcenia, ma wielkie 
P'adcye i deały, ponieważ w sztuce rządzenia się 
l ań-two to nio u-s ępu'o mocarstwom eu opej- 
&•« i® P  rywalizować może z niemi p id  względem 
rw.itaaiym , klip'es kim i każdym innym, wciry 
Che y 'a  n'e znajdująca ujścia w kraju. żywotność 
i am ł/eya idąca w parze z wvy zkolcniein. muszą 
pęycłmąć naród c!o r.keyi zaborczej w wielkim 
&:y-n.

A atpliwem jest, aby Japonki szukąJa w Ame- 
ce z o;ni. Prędzej i łatv. "ej znajdzie ją w Euro- 

b e , do której zna już drogę od czasu wojny z Ito 
■'zP'>,vnsierzeńc;'.nn Japończyków będą Chiny, 

ie jy  ru .zy ten olbtz ni na Europę, to świat za­
w odni po/.óiknic.e. Ale my już tego nie docizo- 
kuniy.

W sprawie zaginionych w Ameryce.
Kto poszukuje o s <> 1 > zaginionych \\ Au tra to  

"ewnych, d łu żn ik ó w  i t. p.) mech naoisze  
'"hię, nazwisko, miejsce m odzenia, ostatni 
'v ‘ai(omy adres posżji iw , nepo i swój ad res , 
Krześle zari z do naszego t>is na, Iłedakcya  
ajniie się poszukiwaniem  tych osób i o re-

znPatach doniesie.

Korespondencye.
ZIELONKI POD KRAKOWEM. W niedzielę G-go 

bm. przyjechał tutaj ze sprawozdaniem poselski- m 
poseł Wójcik. W przemowie swojej uderzył tia nau­
czycielstwo, że za czasów ausrryaekich strdo przy 
cesarzu, a kilkakrotnie na duchowieństwo, że idz:e 
z panami, przeszkadza przeprowadzeniu reformy rol­
nej i t. d. Jako zaś .zasługi''4 swoje podniósł znies-e- 
nie myta i zaprowadzenie jakiejś drożyzny w powie­
cie wielickim.

Postał porządną odprawę. Tadeusz Stypa, kieru- 
wuilc szkoły z Bibie na zarzut jakoby za czasów au- 
stryaekich nauczycielstwo stało pr:y cesarjj. odpo- 
wiedział, że nauczycielstwo w duchu patryotycznym 
wychowy wato młodzież szkolna, a najlepszym do­
r/o dem, to duch panujący w legionach. Ks. kari. 
ionstaoty Łabędź w dłuższej przemowie z nae:ski«*m 

zaznaczył, źe najświętszym obowisr-.kiem pesła Wój­
cika było dążyć do odbudowania domów zdemolo­
wanych w r. 1014 la celów wojskowych. Niestety z iś 
dotąd ludzie mieszkają w y.i’gotnyeh norach z do­
bytkiem. Obowiązkiem p. Wójcika było dalej uleżeć 
do zagospodarowania roli leżące! odłogiem do skło- 
nk ira  Rady szeklnej krajowej, by z większą pomo­
cą pospieszyło Radom szkoinym ntojscowyio -a 
opat i pogrzeby szkół. W przeprowadzeniu reformy 
rolnej dóbr kościelnych powinien lak poseł Wóje'k, 
jak wszyscy, czekać na dccvzvę Stolicy Apostol­
skiej, która jedynie ma prawo dysponowania mająt­
kiem kościelnym.

Ciekawą i zabawną była scena nrędzy Chołe- 
wiekim. pustoweem. a posłom Wój*ik’em, s acOr­
czykiem. Masz kolego, powiada Chołowieky S ip iń ­
skiego za przewodnkznce^o. — a przecież ten bv! 
złodziejem, ukradł 72 tvs’ące koron. — ..Ej to da­
wno bvło“ — powiada Wójcik. A C w W ieki na to — 
stary złodziej a nowy złodziej - - t o  jedno,

Poseł WćWk w:dzą-. że zebranie wcale mu się 
nie udało, pod znakiem n‘onfunśoi wyjechał. 'łuma- 
ezec. żc bard-o mu się spieszy do kolei. Tak Pame 
Poślć! — jeśliś już nie. w tym czasie nie zrobił dla 
swego okrocru, to nrzvnnłmniej nie psuj ludu. W.-żm-j 
sic laeząj do wsrólnej nracv pod hasłem katohekkm, 
a b alei w czośw snełoisz obowiozok poselski tak od­
powiedział riy przed Bng:em i Ojczyzna.

K. 7. shPy pzytwńTk ..Tartu kąt.“.
FARBUTOWICE, naw. WylpKrf . Do wielu klęsk 

tegorocznych przyczynił sV u nas grożry pożar, który 
wybuchł w sobotę J2 hPego b. r. około1 11 gotz:ny 
w no hi tnie w domi' Woklecha Pvrlickiego. N?d/wv- 
czama posueba. brak wody w studr ach oraz podmurh 
wkUru. przcnTis'! ogioń ro sss^drip domy i w ten 
snosAh nos-ło x dvm on S gosnodarzy. prawie w jedne] 
godzbiie. Szkoda, jak na oboenp czasy, ogromna, 
bieda d'a treh 8 rodz n p> do o,'isai":a. a pomno 
rzedn ke-.w-Mi-i. Zaznaczyć wypada, źe w ciągu 23 
lat, już trzeci raz te role ulegają zniszczeniu.
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BISKUPI FOLSCY W BELGII. Z Parvia .udał 
się książę biskup Adam Sapieha i ks. ar­
cybiskup Teodo^owiosc do Belgii. W  stolicy Belgii 
Bpiksea byli na posłuchaniu u króla belgijskiego, 
Biskupi powrócili już,do Polski.

PRZEGLĄD REKLAMOWANYCH URZĘDNI­
KÓW państwowych i komunalnych odbędzie się, jak 
ogfeszą Pcw. PI oniemia imtp. w Krakowie, w nastę­
pujący eh terminach: Kraków miasto od 25 lutego 
do 8 marca w koszarach Piłsudskiego. — Kraków 
powiat w Krakowie, ul. Dietlowska, baraki szkolne, 
dnia 25 bm. — Podgórze powiat w Podgórzu, sala 
„Sokohik. dnia 26 bm. — Wieliczka w Wieliczce od 
dnia 23 bm. do d. 4 marca br. — Bochnia w Bochni 
od dnia 7 do 11 marca. — Chrzanów' w Chrzanowie 
od dnia 25 bm. do dn. 10 marca br.

CIĄGNIENIE MILłONÓWKI. Podczas ciągnienia 
miriehówek w dniu 19 bui. wylosowano tylko jedtn 
numer, ponieważ — jak się okazało — wszystkie po­
przednio wylosowane numery zostały w swoim cza­
sie sprzedano. Wygrana miliona marek padła na nu­
mer 0.583.888.

NOWI MILIONERZY. Wylosowana 12 bin. inilio- 
Rtśwkii Kr. 912,058 została przez kaso skarbową 
w Grójęir sprzedana 30 grudnia p. Szczepanowi Cc- 
giekikirinu. kupcowi z Mogielnicy’, db. córeczki jego 
Ireny. — Nr. 1,508,251 wylosowany w dniu 5 bm. 
nabyty .został, jak się obecnie okazuje w Bytomiu 
przez p. Karuki Gajewskiego, hotelislę w Tarnow­
skich Górach na Górnym Śląsku,

REJESTRACJ A I STEMPLOWANIE 03ŁIGA- 
CYJ AUSTR. POŻYCZEK WOJ. Termin upływający 
r. dniem 15 bm. został przez główny Urząd likwida- 
cyjny przedłużony do dn. 15 marca br.

DAR DLA ŻOŁNIERZY POLSKICH. Poseł noNki 
w Waszyngtonie donosi, że na statku „West ^ugo- 
ria“ przyslauo 49 pak trykotów, jako dar sokolstwa 
polskiego w Ameryce dla żołnierzy polskich.

POSSŁ STAPiŃSKI „wielki obrońca ludu“ kupił 
sobie znów — jak donosi kielecka i,Ojczyzna'1 — 
dobra '/.'emskie na Pomorzu.

Z JA W  BYŁYCH LEGIONISTÓW, więziony, h 
przez Auslryaków w - Mrrmarosz ‘Sziget, odbył się 
niedawno we Lwowie. IV zjeździć tym wziął udział 
gon. Haller.

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI DLA POLSKU „Ku-
ryer warszawski" donosi, żc komisya odszkodowań

przyznała PoLco 9000 wagonów dia przewozu’ we-óa 
śląskiego. Polska otrzyma 350 tysięcy tan węgla 
skiego wagonami niemieckimi, a 1000 swoimi wago­
nami miesięcznie.

PADEREWSKI, dotychczasowy delegat Polski 
na konfereucyi pokojowej, wyjechał niedawno do 
Ameryki dla wypoczynku i poratowania zdrowm.

T /DZIEŃ GÓRNOŚLĄSKI V/ WARSZAWIE 
dostarczył najlepszych dowodow, rak społeczeńsfti o 
polskie pnejęlo się ideą. odzyskania prastarej siedzi­
by Piastów. W samej Warszawie w ci^gu tego fy-S 
gctlnis/’ odbyło się 28 w ieeów, poza tem w kmachjł 
teatrach, restauracyach, pod kościołami gromadziły 
się tłumy słuchaczy. Wygłoszono 2552 przemówień. 
Dotychczas zebrano 30 milionów, a wciąż jeszcze 
wpływają, milionowe ofiary obok dro nycli sum. 
Ws*ystkid warstwy społeczeństwa stanęły do njttSu.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.,Śp. Jan Bobrowski, oy- 
ci a naszego współpracownika prof. Józefa jfebrew- 
sł-.i-.-gsi i gwardyaiiŁ OO. Reformatów w Zakliczynie, 
u z. 2 lut ego 1848 r. zmarł 2 luf ego br. w Okocimiu. 1 
Zmarły był wzorowym katolikiem. 7 synom sweim 
i córce jlrł wyższo wykształceni**, tak. że dziś zaj­
mują stanowiska. Niech odpoczywa, w po-
kyiu.j-Cześć jego panręci!
PUBLICZNIE DZIĘKUJĘ N. T-iary! P. Kmu-faj;.- ej 
Pomocy z?- cudowne uzdrąwmi.m mego 'orała. W ■ 
która, z ciężkiej choroby, w obwili, gdy p o  ludzkuj 

sądząc, wszelka nadzieja ratunku znikła.
Sterania Tomuszkówca,

K urs psem'
z 21 lutego 192.1.

100 Marek jńemifećkich .    1350 Mki
1 Frank fran cu sk i...................................  Śff „
1 Dolar am erykański  820 ..

100 Lei ru m u ń sk ich ........................................1100 .,
100 Koron e.źjsskich........................................1190

1 Lira w ł o s k a   30 „
100 Koron' austryaokieh ................................120 ,,

■

H r a m o r  i  s a t y r a .
Nawrócił się.

Na okręcie, w czasie jazdy z Ameryki, pewien 
pan rozprawia głośno i dowodzi wszystkim, że niema 
Boga. Za chwilę zrywa się szalona burza, falc rzu­
cają okrętem z góry na dół, ogólne zamicszainm 
i krzyk. Przy ścianie okiętu w kąćie klęczy ów pan 
i modli się.

Po burzy ktoś zwraca mu uwagę:
— Przecież pnu twierdziłeś, że niema Boga, po- 

eóżeś się modlił?
— Eo, parne, przecież pan widział, że nic było 

żartów’.
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-O c S p O W ijB d lJ
Stanisław Kwiecieńsl-ń, Borki ad Szczucin. Ado-.-,

(Przewodniku Kółek reki'-, jośli ó niego chodzi, 
brzmi lak: Kraków, Plac Sz.zepański L. 8, TL p. 
Adam Czeo!i) Świdrówka ad Szczucin, Korespoaidon- 
c;,a nić zawiera nic nowego. To samo było jufidaarain. 
A i Radiowa, Czarny Dunajec. Kalendarza już nie 
mamy. 100 Mk wpisa: o na premimeratę. 1 R. Albin, 
Tarnów. 2u fek wpisaliśmy na p.olbeyt, bo niepodo- 
fc’ a wpisywać po 2 Mk na 12 rożni eh celów. Robota 
ieilcM kosztuje. Na co przysłano przekazem 10 Mk? 
Ks. Fi. Szoka. Za hojną ofarę serdecznie dziękuje­
my W. Sotha, S.rzelce Wielk.e. CO Mk. nie wystar­
cz) na cały rok, tylko na kwartał. Jan Wrona, Raj- 
tew . Do upgka>nia paszportu potrzebne poświad- 
ezouie j cwia-t. Komendy Uzupełnień o stosauku pana 
do ■ rdska. Trzeba s!ę wtep do tej Komendy po *ę 
u ’- ' Urząd pora i. Nawojowa; WLtd. Lityński, Ko- 
pytanka; Sam. Misztal, Rslężostary. Kalendarzy już 
rn >?teyv nie mamy. Jedna z Sfcędziaty, Niejiodpisana 
fd.ro: a tle nfi żadnego znaczenia. Parafialnie z Boi*- 
tlaw a. Korospoud B y a umieszczona bez w as 7. y cii 
podpisów nie miałaby żadnego znaczenia, bo mógłtiy: 
V9 oś jiowic-dziee, że ją. ea:n ; te ro w a n y  napisał 
Możemy- wydrukować, ale t yko z podpisami. Fr, Ku­
te!. Gazetę liędzinmy posyłać. Prosimy rozpowszo 
ehnjąg- ją mlęd/.y znajomymi. Wojtowicz Antoni. 
Arlj. ł ułów kcn&fjjrtu yi nip podajema; w doslownran 
twzmif iu. to  paty t. ::wl trzecieta czy far*u w Seim'e 
m L';i jeszcze' u’edz zmianie. Jak zostaną ostatecznie 
ucliwałone,.^podamy niektóre. Słuszne są wasze uwa­
gi o włóczęgach, ale u nas dabiko jeszcze Óo budowy 
domów poprawczych <siS szerszą skałę. Ks. Piotr Ma* 
ciąg. Oprawę, tę przodMa.wimvbca zebraniu Rady na­
czelnej. Kjrcśatek Wójcie: b, szpital wojskowy. Wia­
domość o óemobi kacy i podaliśmy* za urzędowami 
wiadomościami z Warszawy. Tymczasem M. S. W. 
jesz-zo piatiu nie wygotowało. Hf każdym razie na 
wiosnę będziecie w domu. o ile co* waż ego w rioii- 
tyoe zagrani-azm-j nie zajdzie. Rydz Robert. Wienąz 
ładny, ale do naszej gazotj s™ nie nadnłje: Ks. Dr
Iłysko. Za dar dziękuj'my, o ila.spjffl-.jożyiny, zaoi- 
B/.ejny na fundusz prasowy. H Kozie?, Lubartów. Za 
siowa uznania, i zachęty dziękujemy żeby tylko ka- 
t< Jky wzięli się razem za serce, to wszystko bylłoby 
lepiej. Zmianę adresu uwzględniliśmy. A. Rataj Bar­
dzo to pięknie, że pan ujmuje się za prawdą, aie taką 
obrong trzeba pojirzrfS s wojem r.hzwiskioim i to pu­
k li znie,.ba inaczej posądzą kfioflztfpżOitin się "bro- 
n Pan zaś życzy zoli i ™ żeby łiazwfśka nic ogłaszać. 
Wobec tego my obrfiny nie umiaśpiroy. la s ip j  tjaleba. 
iść jawnie i śmiało do walki z fałszem i obłuda. 
Ks. W. Zdebski. Za koneąjUHułón:ye (foięktt joint. k u ­
mo-a posyłamy,- trzeba reklam nrać na jioczcip, która 
przy doręczaniu gaz i moc o szwankuję. Drukujące 
4p«ra wyślemy poraź drugi. Jan Mąćżfckal Umie­
ścimy w następnymi numerze, ho w tym już ire 
starczyło miejsca, fccfalerze 31 p. p. Prośbę zam e- 
ó my. Karol Powrcźn'ak. Dziękujoiny. Skorzy*? a- 

°L Julia Ci jłonkowa. Poszukiwaniem męża pani zaj­

miemy się, ale odpowdeuź przyjść może-najwcześniej 
w maju. Wt-ody damy znać. kaz. Kwiecień. Wiersz 
ostatni zamieścimy w skróceniu. Adres sprostowali­
śmy. ! t

J S K & A D K f i
n a  plelrscyt na Górnym Śląsku. Parafia Klimkó­

wka 561 Ubr: kg. prob. W. Grzyb 200 Mk: ks. L. 
Grabowski, ivik. w 1-ą,ce ad Strażow 100 Mk: Parafa 
Trzetrzcpćna 400 Mk; Zebrane od gości przy ślubia 
Stanisława Wilgi, b. legionisty z Kunęguućą Kośkó- 
wir.ą w dniu 2 luteg’o 1021 w Kamienuty, 4.1 GO Ma, 
StO’,varzyszenie Młodzieży w Niedźwiedziu 100 Mk; 
ks. Baradzioj 100 Mk; R. Albin. Tarnów 20 KkrdJrząd 
pa/af. ułirz. łać. wr Radochońcach *501 Mk: Parafia 
Słopnice królewskie, 854 Mk; Parafia Piwniczna 
1750 Mk: P arafa Krościenko n. D. 9.380 lik  (w tcńS 
Gminmy Komitet plebisc. 59.30 Mk, Składka w koście­
le 3100 Mk. Związek dziewcząt w Krościenku 350 
Mk'. Parafia Kłaj 1130 Mk; ks. Ludwik Pyndracki 
Tarnów 100 Ml

Na fundusz prasowy. Karol Scherautz z Wał Il-.i- 
dy od ks. I. Chmury 100 Mk; ks. Paweł Rabczak, Sa­
nok 40 Mk: Ks. Leon Pyzikiemi-z, Podgrodzie-,30 Mk; 
Wład. Niema 30 Mk; Ks. Michał Grudziński 50 Mk; 
Ks. Józef Bienias 500 Mk; Ks. K. Buzała 200 Mk; 
Ks. F- Wędziehą.,200 Mlt^Ks. Jalulb Ravski 100 Mk; 
Kr. Stan. Jeż 100 Mk; Ks. Prałat W. Śied'ecki 100 
Mk; Ks M. Ohorobik KM ML; Ks. F. Widiarz 100 Mk; 
Ks. Jaa Smolka 100 Mk: Ks. J. Batko ICO Mk; Ks. 
W. Piotrowski 25 Mk; Ks. M. Zdebski 50 Mk: Ks. F. 
Graca 50 Alk; Ks. Izydor Steczko 50 Mk; Ks. Andrzej 
Bielśfki 50 M; Ks. Jan Hajost 50 Mk; KsjZemanek 50 
Mk: Ks. J. ŚzeDpfcjfk 50 51k;' Ks. W. Canecu 50 M l  
Ke. T. Kedz-łor 50 Mk; Ks. Jan Matoga 50 Mk; Ks. 
Fr. Srok,, 1000 Mk.

PODZIĘKOWANIE. Za łaskawą pomoc w sprawia 
uzyskania rrnty in-Atlidzkiej, jaLotcż za iai:e dobro­
dziejstwa składam Vćnemu P. Posłowi Drowi Mata-1 

ktewiezowi serdecwie ,podzięk;»iva:r.ie.
IJszew’, 14 luteog 1921. Jan Chmura.

UNIEWAŻNIA SIĘ ąapiery \vojsl:owe lL.mrykł 
Dudka z Tamowa, zgub:one 14 lutego 1921 r.

DOM PARTEROWY, duży, o 6 ubikaeyaeh, nowo- 
postawiony, z dobrego, suchego, maleryahi drzewna, 
go, z dużym ogroiłem owocowym i polom, przy 
imfedfi Dąbrowa kol^Tarnowa, z pcwodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania: Wiadomość w Radzie powid- 

tosej w Dajorowie.

KREWNI Ś. P. MAEYANNY KOŚCiULEK (nazwisko 
rodowe), jiociietlżacej z okolic Tarnowa, a zmarłej 
w r. 1992 w New lin ia ‘.Ą (ło m  w Ameryce, zechcą 
bitewnie j.od.ać .swe •nazwiska do aasaej Redakcyi
i udogodnić j.ckryMjofatwo najlepiej p.oówMdczenjem, 

ih-zędli 1 artifiallięgo.
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«*ASTA I WAZELINA do obuwia, klej szewski, koł­
ki, przędza, szydła, igły, gwoździe, młotki, podków- 
ki, Yaszple, zolówki i obcasy gumowe, skóra na 
wierze# y i podeszwy, farby do materyi, szczotki 
|B # 7  szkolno, przybory do palenia i golenia itd. 
dla konsum -y i kupców w każdej ilości wysyła za 
zaliczką J, Brrbaka, Kraków, pl. Maryacki 3. I. p.

S Y N D Y K A T  K O S Z Y K A R S K I
p o s z u k u jo  c z ł o w i e k a  energicznego
fn a jn e e g o  e lę  dr m a n lp u la c y l b iu ro w ej J cz ęśc io w o  b u c h a lie ry l
do objęcia posady  pom ocnika  w  p a rz t ln l  wiklin
^ g lo s r e u ia  p ise m n e  d o  S y n d y k a tu  K o sz y k a rsk ieg o  w  K rakow ie* 

u l 'c a  K loryańalra 1. 82.

( m .  r o s ł a w s k i $
w

i E d ia i '2  «  D ą b r o w i e  j
M  mieszka już w dom p, Soweryn , le c z  n a  P o d li j l c i c l a  •

• ;; bl zko nowej targow e?, za kowalem p .  b l l z k i r a .  is *

• WYJMU.E T£Ż ZĘBY ZWYCZAJNIE I CEŁ BÓLU. S

M m l  "S E  5 l f l  B U D U J Ą C Y C H !

8lrv B1L'Vtu i i*.tłnij «<.au[iiŁ;r,w’” ^
poleca na /?eoou bti i owiany

v j Tarnow ie, u lica  K olejowa i K rakowsku
paprceciir dw orca ko!e]o.vcj:o o .obow uęo rs s tę p u ją e e  m aterjity , 

icauj u ijące o.ę w zapas c :
Dachów ki czerw one, cem entow e, lup ek  asb clow y, asbi- 
t o y ,  gąsiory, rury cem entow e i kam io-u ow e, k iygi 
*tiid..iein.e, p iy ly  chodnikow e, posadzki kam ieun* do 
kościo łów , korytarzy, posadzki cem en t-w e, różnokolorow e  
d a kucani, sien i, płytki glazurow ane uo obkładania roiau  
laz.en ek , klozetów  i t. d.. dachów ki sz.kl nne, szkło tntlo 
w e do ok cn, trzciny, pól kosz i do ooijania ścian, sufi­
tów gips m urarski, sz  ukaterski, alabastrowy, cem ent, 
w apno do b ie lo n a , w apno h jd r iu ic z n e  d» osusztoua  
Ścian, glinkę murarską, farbę żottą (satynobar), glinkę  
om iiolr. S m  ce^tę szam otow ą do obm urow ana! kot.ów , 
p7\ ty piekarskie, p iece  Uatlowo, ceg  ę  zwykła., czerw oną  
p ęle  a tak delailic/.u  j  jakoleż w agonow o do każdej s.acji, 

nów ienia odw rotn ie /.ałatwia, cany na żądanie podaje 
bez nadesłania marki na odpowiedź — firma

F ; I I C U A Ł  M I K O S
a rc h lte .t  i U 'no I>u..o\viiiez>

T a r n iiw , Kolejowa 5. Hotel Polski.

OkGANISTV, któryby mógł ubocznie prowadzić pi­
sarstwo gmin:*?, poszukuje Urząd parafialny w M ogli­
nio p. Korzonna, pow. Grybów. Posada do objęoa 

zaraz.

'■ % 3C3er^3C3C JŁ. 3C3C„q
•• g g ORĄ ł r  . SKOkA

:t)LA  ZIEM IAN? ,
* ■ Małopolska F-biyka skór I pas w — pad firmą: g jj
H B3ACH, Dzrowssrf I SławTarnowia Ĵ j

H  z a m ie n ia  ak<5 7  aur owe n a  g a tb o w a n e  U fo  sam e g o  ca* ł  *
— *— — tunku w m ożliw ie naJkt6U*ym czasie, s s s s  “  1

tót^rscsc^scrscDcse xeś
EM»»wł© m&oasmmwc*

1x 3

|  WAŻNE P. T. ROLNICYI f
' 3  7, p ow o u u  i u J .n im  pi 1 , ą u ,.o  ^ y . .i n t t e  :>ra- j j j  

™  ku w a g o n ó w  na .ry zszy  rzas z a m a w ia ć  o b e -  -U 
c n ie  1 jd  z a s ie w y  w i se n n o  i je s ie n n e  z br ■- p*Q 
ku in n y m i n a w o zó w , by t k o w e  na c  asie  C&) 
otrzy m a ć . E £ p in lt ,  S o l u  p ln s o « e  w y so k o  
p r o c en to w e . G ip i! n a w o z o w y , ba rd zo  sk n - j%3 
teczn y  n a w ó z, n ad a ją cy  s ię  o o d  w szy 3 k io £<3 
u n ra r  y  i  d o  kaź l i i  g leb y , In slarczr ly lk o  
c a lo w w g m o w e  w y  Syf ki ks dego  ga utfRti. — L s l  
M niem ały nu dowalane: W a p n o ,  C e s t e n t ,  j.AI 
G i p s  m u ra rsk i i nk-JieiSKi, U a c h ó w k ę  3 
a s o e s '0 ą „ A s b I 4 “  i t. n. w s z e s t s o  U lito &C 

EY3 w  tfu lu n k ’c c n o w y c h . K o n i c z y n ę  w.O
c z t  -w on u  i T T ym otij i in n e  n a s io n  1 t zęs>-.o- jU 

w o  z sz y , k:j d s ła w ą  ■ n era  firm a: .  fx5

CSCu.

c>hrjti
U'JDjG
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J A N  B O D U Ę 1 I
Hurtawna sprzedaż

Pśi Tir su i unity ttirtli
Żywiec, Rynek 1, 22,

obok kościo a farnego. a a

m im  1Siopct,cidoc
i&3

sklepy zaopatruje w  m aterjały  
śm tcm te, alMiiny I notesy i t. p.

fflimm m i J. L 1B R O D  nndfi sin |  
' k

W a rsz a w a , R Ia"sza tk o iv sk n  1 1 8 . 1:1.21?
Wióry za zaJiczeniem.

wdb.i ieUzit-lny redaktor. Ks. Fr neiszc;: M ir *k. Y/ydawc iw i& ?,:k  katolicko -ludow y.
'(• zc.o-j^um: druk.irui .th o su  N arodu' w K rtkow ic pod  zarządom H osi ina Ferka.


